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SPIS RZECZY: Nie dajm y czekać Panu Jezusowi. — 
Miłość ku Panu Jezusowi w  Najśw. Sakramencie. — Z kraw ­
czyka — seminarzystą. — M ały Malgasz. — Mukendenzi — 
córka wodza. — Wybrana duszyczka. — Ukarane łakom ­
stwo. -r- Rzecz godna widzenia w m is ji Balduin — Łam i­
główka i rozwiązanie zagadki

I l u s t r a c j e :  Proszę, daj m i Pana Jezusa — Czarna 
młodzież w  dniu pierwszej Kom unji św. w  kra ju  Basutów 
(Misje Roma) — (Do powyższego opowiadania, 2 Murzyn­
ków). — Józefa, młoda cbrześniaczka. — Mała klisz (Struś).

Prenumeraty i ofiary
przesyłać można pod naslępującemi adresam i: 

Warszawa: Sodalicja K lawerjańska ul. Warecka 15, m. 7. 
Kraków: ul. św. Marka 25. — Poznań: ul. Szymańskie­
go 6. — Wilno: ul. Sawicz, 1 m. 4. II. p — Bydgoszcz: 
p. Marja Ilochman, ul. Jackowskiego 15— 16. — Kielce: 
p. Marja Kasperska, ul. Bazarowa 16, m. 8. — Siedlce: 
p. Jan Sapiecha, ul. Warszawska 10. — Wrocław: Ilirsch- 
strasse 83 — Rzym: Sodalizio di S. Piętro Clawer (Roma 
[23]), v ia  de ll’Olmata 16. — Ameryka: Sodality of St.

Peter Claver 1219, Fullerton Building St. Louis, Mo.

JZ7 JZ? JZ? ZZ* jZ? JZ7/Ć? JZ? JZ? JZ? SZ7 M? ZĆ?

Ułatwienie.
Wszystkim Szanownym Przyjaciołom  Misyj, zamieszkałym 
w  różnych miastach ziem polskich, podajemy następujące 
adresy, pod któremi można również przesyłać ofia ry dla 
m isyj katolickich i dla Sodalicji świętego Piotra Klawera. — 
Dobroczyńcy, zwracający się Wprost do Warszawy, Kra 
kowa lub do Poznania, zechcą zamówić sobię czek dla 

ułatw ienia przesyłek.
Łódź, p. Ignacy Dubas, ul. Przędzalniana 55. — Lwów, 

p. Fedaszówna, 1. Sudaownicka 89, albo p. Berezowski Jó­
zef, ul. Kurkowa 6 5 — Tarnów, Ks. Promotor Bractwa Ró­
żańcowego, ul. Kapitulna 2 .— Jasło, Klasztor PP Wizytek, 
Górka Nawiedzenia. — Rzeszów, Klasztor 0 0  Bernardy­
nów. — Staromieście, p. Rzeszów, X. Kanonik Kisiele- 
w icz. — Andrychów, Małopolska, Ks. M ichał Droździk — 
Pilzno, Ks. H. Weryński, Prefekt Szkoły powiatowej. — B ie l­
sko, Piłsudskiego 7.



Proszę, daj mi Pana Jezusa.

Nie dajmy czekać Panu Jezusowi!
Opowiedział O. Mateo S. J.

Pewien Misjonarz udzielał lekcji katechizmu. 
Po jednej stronie m ia ł ‘20 małych dziewczynek, 
które się przygotowały do pierwszej Komunji św., 
a  po drugiej siedziały jeszcze zupełnie m ałe dzieci, 
w wieku od 4 —5 lat, które się tylko przysłuchi­
w ały nauce. Ojciec Katecheta opowiadał im, z jaką 
to tęsknotą  oczekuje Pan  Jezus chwili, gdy będzie 
mógł przyjść do ich małych serduszek.

Jedna z dziewczynek, m ająca  dopiero 4  lata, 
przysłuchiwała się uważnie słowom 0. Misjonarza 
i m yślała sobie: »Jezus was kocha, ponieważ je­
steście małe. On tęskni za wami i nie może
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się doczekać...« — Ta myśl nie chciała  ustąpić 
z jej małej główki i co chw ilę pow tarzała  so­
b ie : >Jeżeli tak  jest, to nie powinniśm y Mu dać 
czekać! i jeśli On tak bardzo kocha m ałe dzieci, 
dlaczego nie m iałby przyjść do m nie?  Ja  przecież 
jestem  najm niejszą*.

Po trzech dniach dziecię znalazło się w m ie­
szkaniu O. M isjonarza, a na pytanie, czego sobie 
życzy, odpowiedziało z p rosto tą: »Ojcze, m am  ci 
powiedzieć coś ważnego- Mówiłeś nam , Jezus was 
kocha, On czeka na was, ponieważ jesteście m a- 
łem i... A więc nie możemy Mu dać c z e k a ć ! Niećh 
zaraz do mnie przyjdzie! ja jestem  najm niejszą, 
Ojcze! daj mi prędko dobrego Pana J e z u s a !«

O Misjonarz był w kłopocie co dziecku odpo­
wiedzieć, a  nie chciał je także zasm ucać. W reszcie 
na naleganie dziew czątka, o d rzek ł: »Jest praw dą, 
że P an  Jezus kocha m ałych, jednakże, k to  chce 
Go przyjąć, nie może być za m ałym *.

»Ojcze, co to jest za małym  ? Ja  kocham  Pana 
Jezusa i umiem katechizm *.

O. Misjonarz zam yślił się przez chw il kilka, 
poczem zapy tał: »Ile m asz lat, moje dziecię?*

»Nie wiem, O jcze!«
»To pokaż mi twoje ząbki; ja ci pow iem  ile 

m asz lat, jeśli sam a tego nie wiesz. P atrz , kto ma 
jeszcze tak ie  m ałe ząbki mleczne, ten  jest napew no 
za mały*

»A czy Pan Jezus także m yśli, źe jestem  za 
m ałą, ponieważ mam  te m ałe ząb k i?  I jeśli już 
nie będę ich m iała, czy dasz mi P ana  Jezusa  ?«

»Tak jest. dam  ci P ana  Jezusa*.
»Każdego dnia?*
»Każdego dnia. Ale teraz  idź już do domu, 

drogie dziecię*.
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Na progu odwróciła się raz jeszcze i powtó­
rzyła swe pytanie, dodając: ♦ Czy mi to przyrze- 
karz Ojcze?*

♦ Przyrzekam*, odpowiedział Misjonarz.
Dziewczynka edeszła, lecz po jakimś kwadran­

sie wróciła z gorejącą twarzyczką, zranionemi war­
gami, w ustach miała pełno krw i.

♦ Ojcze, błagała płacząc, wybiłam sobie ząbki 
kamieniem, teraz już nie jestem małą. Popatrz, ja 
już nie mam małych ząbków, a więc dasz mi na- 
pewno Pana Jezusa!*

Ojcu Misjonarzowi stanęły łzy w oczach. To 
małe dziecię więcej kocha Pana Jezusa, aniżeli ja. 
Poczem zwrócił się pełen miłości i współczucia 
do płaczącej dziewczynki i rzekł! ♦ Już jutro, dro­
gie dziecię, dam ci Pana Jezusa i odtąd codziennie 
Pan Jezus będzie przychodził do ciebie*.

Przepełniona radością, że nazajutrz miała przy­
stąpić do pierwszej Komunji św. zapomniała o swym 
bólu. O. Misjonarz opatrzył jej krwawiące usta, 
a następnego poranku, poprzez te rany, wszedł 
Boski Zbawca do jej kochającego serduszka, do tej 
pięknej, czystej duszy, córeczki pogańskiego jeszcze 
ojca Szczęśliwe dziecko, które będąc tak mło- 
docianem, już mogło się stać męczennicą miłości 
dla Eucharystycznego Zbawiciela. O, z jakąż mi­
łością zamieszkał Pan Jezus w tern gorejącem 
serduszku!

♦ Dopuście dziateczkom przyjść do m nie !« I  dzi­
siaj także Pan Jezusa wzywa je do Siebie. ♦N ie  
d a j m y  Mu c z e k a ć  na  n i e ! *  — Posłuchaj­
my, co jeszcze mówi: ♦Mam ja też inne owce,
które nie są z tej owczarni —  i te muszę przy­
prowadzić; one także słuchać będą głosu Mego 
i stanie się jedna owczarnia i jeden Pasterz«. 
(Jan 10, 1 3 -1 8 ).

a*
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A Łam, w Afryce, miliony dusz czeka na to 
wejście... Choćby jedną z nich w prowadźm y Panu 
do Jego owczarni i Za grosz zbyw ający, choćby 
jedną! A jeśli i tego nie możemy, to na ten cel, 
t. j. na naukę i przygotowanie do chrztu  dziecka 
pogańskiego, ofiarujm y skrom ny datek. Jezus mile 
go przyjm ie — a  złączony z innym i, będzie stano ­
wił dla nas cząstk ę : w z b a w i e n i u  d u s z !

»Cokolwiek uczyniliście jednem u z tych braci 
moich najm niejszych, mnieście uczynili«. (Mat. 25,40).

Miłość ku P. Jezusowi w Najśw. Sakramencie.
Przez W. O. Baetemana, m isjonarza w  Abisynji.

Jeden z naszych katechistów , będąc zmuszony 
opuścić misję, by zam ieszkać w stolicy (Addis 
Abeba), rzecze mi przy pożegnaniu: »0jcze, w cią­
gu całej podróży będę pozbawiony Komunji św., 
ale skoro przybędę na  m iejsce, gdzie jest także 
Biały m isjonarz jak  i ty, pozwól mi przystępow ać 
codzień do Komunji św. W tedy sam  to rozumiesz, 
będę sam  jeden, bez żadnego przyjaciela, znajo­
mego... To też pójdę do P ana  Jezusa i powiem 
Mu: Panie Jezu, Ty mi bądź ojcem, m atką , ro­
dziną m oją i mojem  plem ieniem , i P an  Jezus z a ­
stąpi mi ich w szystkich«...

Z k raw czyk a  — sem in arzystą .
Przez 0 . Gauthier, m isjonarza w  Afryce.

Pragnę opowiedzieć wam historję Gabrjela, 
który obecnie przygotow uje się w naszem  sem ina- 
rjum  do stanu  duchownego. W  którym  roku się
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urodził? Na to pytanie ani on, ani rodzice jego 
nie mogą odpowiedzieć. Każdy jednak we wsi jego 
rodzinnej wie, że mając lat około sześć, by ł naj­

silniejszym pomiędzy swoimi rówieśnikami. B y ł do­
brze zbudowany, m iał doskonałe nogi, szeroką 
pierś i dużą głowę z wypukłem czołem. Zawsze 
do figlów gotowy, wodził rej podczas wszystkich 
zabaw. A  gdy postanowiono złożyć ofiarę na prze­
błaganie jakiego bóstwa, wybierano Gabrjela, by
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powiadomił o tern wszystkich sąsiadów; n ikt bo­
wiem lepiej załatwić tego by nie umiał.

W krótce jednak zauważono i u Gabrjela pe­
wną wadę, a mianowicie, że robi wszystko lewą 
ręką. Ktoś powiedział: »mańkut«, inny to powtó­
rzy ł i tak przyczepił się do Gabrjela ten przydo­
mek, naturalnie ku jego największemu niezado­
woleniu, bo biada temu, kto go »mańkutem« na­
zwał, napewno zapoznał się z jego pięścią. Ale 
mimo wszystko, posiadał chłopczyna bardzo dobre 
serce. Matka kochała go nad życie i dobrze ży­
wiła, a babka obdarzała przysmakami. Wszystkich 
uważał za przyjaciół, z wyjątkiem tych, którzy 
go »mańkutem* nazywali. Nigdy nie wychylił nosa 
poza rodzinną wioskę, to też głęboko był przeko- 
nany, że w odległej o piętnaście kilometrów miej­
scowości Tori kończy się świat, a po za nią nie 
istnieje już nic więcej. Zawsze zadowolony i szczę­
śliwy nie pragnął nawet być większym. Niestt ty, 
jak to już na świecie bywa, musiał i on doświad­
czyć goryczy tego życia, a stało się to wtedy, 
kiedy rodzice zamierzyli oddać go do krawca na 
naukę; a ten krawiec był w dodatku tym właśnie, 
który po raz pierwszy wobec wszystkich nazwał 
go mańkutem. »Do tego pójść?* — krzyczał — 
»nie, nigdy!* Nic nie pomogło, ani krzyk, ani łzy, 
ni opór. Gabrjel musiał się poddać i został kraw­
czykiem. Wyobraźcie sobie jednak takiego małego 
krawca, nic nie umiał, jak tylko gubić igły i kłóć 
się w palce!

Gabrjel terminatorem! cóż to za okropne były 
czasy! Według mniemania chłopca mistrz jego 
m iał tak czarną skórę, że nie mogła być ciem­
niejszą, ale serce jego daleko było twardsze i nie 
do zmiękczenia. Nie m ów ił prawie, zawsze był 
zachmurzony, a śmiał się tylko wtedy, gdy mu
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za pracę jego płacono. Skończyły słę w esołe za­
bawy G abrjela na ulicy, bał się naw et oddychać. 
Nieubłagany m istrz jego zawsze był w domu, a 
wzrok jego spoczyw ał niemal stale ńa m ałym  te r­
minatorze.

Jak miło n a  ulicy,
Było w słoneczny czas,
Robaczki sm akowały,
Wolność wabiła n a s !

Dopiero po niejakim  czasie zaczęła zw olna na­
w iązyw ać się przyjaźń pom iędzy kraw cem  i jego 
uczniem . W zrok był mniej przenikliwy, a milcze­
nie przeryw ało  od czasu do czasu jakieś życzliwe 
słowo. Tę zm ianę spow odow ało dobre zachowanie 
się G abrjela; był uważny choć m ały i robił szyb­
kie postępy w nauce. W olno m u teraz  naw et było
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zakończyć pracę zanim słońce skryło się za  Jas­
kiem i bawić się w piasku z rówieśnikami. —  
I znowu zawitało szczęście do duszy małego Gabrjela.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Mały M algasz.
Przez W. O. Carrard’a C. S, Sp. misjon. na Madagaskarze.

Małe ręce, małe nogi, duża g łow a: oto Franci­
szek. Ma on istotnie wygląd gfupowatego. Krągłe 
oczy ruchliwe, goniące trzy przedmioty w jednej 
sekundzie, uszy na podobieństwo liści rubarbarum . 
Usta! Ach, usta proporcjonalne do jego apetytu," 
a grubość jego osoby, domyślacie się pewno, że 
nie jest mierna. Ale Franciszek nie tak niemądry, 
jak się w \daje. Jak  każdy inny umie on szczegól­
nie wypróżnić zaw artość  miski pomiędzy kuchnią 
a  drzwiami refektarza W  godzinach pracy nikt 
tak jak on nie umie otrząsnąć się ze skrupułów. 
I gdy Ojciec woła z werandy: .Gdzie jest F ranc i­
szek?.. Belahy, zawołaj Franciszka! .. Franciszku!... 
Po tró jne wołanie pozostaje bez skutku«

Pewnego dnia znaleziono Franciszka w piwnicy 
za stosem desek... »Co ty tu robisz?« —  .Liczę 
deski!* — Psotnik nie umie wcale liczyć. Widzi­
cie więc, że w tej wielkiej głowie istnieją prze­
gródki, rzuca:ące światło.

Franciszek m a 6 lat „mniej więcej", jak mó­
wią Belgijczycy, żeby się nie pomylić! Kiedy się 
sądzi o postępach, osiągniętych przez malca w ciągu 
tych 6 lat, czyż nie można powiedzieć: .P rz e d  
Franciszkiem, jest p rzysz łość1*

Murzynek ten urodził się pewnego pięknego 
dnia... Którego dnia? Studjowali>my, zgłębialiśmy,
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wynik pozostał w zawiązku. Ojciec jego jest nie­
znany, m atka  również. Pewnego dnia Misjonarz, 
objeżdżając okolicę, znalazł Franciszka w lesie... 
coś kwilącego, stoczonego przez robactwo, wyda­
jącego nieznośną woń zepsucia. Chrzest odbył się 
natychmiast. Gdyby nowy chrześcijanin um arł  za­
raz, byłby już aniołkiem w niebie... Ale... nie 
umarł. Zabrany przez zakonnice z Djego-Suarez, 
otrzymał najpilniejsze s ta ran ia :  mycie, opatrunek, 
lekars tw a  i powtarzające się obmywanie ran P a ­
kiet robactwa zamienił się w dzieciaka tłustego, 
pieszczonego, jaśniejącego zdrowiem. Gdy trochę 
podrósł, wolno mu było pobrudzić nieco swoją bu­
zię przy piecu dobrej Siostry, migdałami smażo- 
nemi w cukrze i t. p. słodyczami.

Skończywszy pięć lat, Franciszek przeszedł do 
uczniów Ojca. I oto skazany, on, Malgasz niedbały 
i leniwy, na natężoną pracę: ^Franciszku, przynieś 
mi m ło tek!« ^Franciszku, daj tę książkę Bratu!* 
»Franciszku, śpiesz s ię !«... Franciszek zrozumiał, 
że napróżno będzie k ierował wzrok swój ku ron­
dlom kuchennym, słodycze pozostawione obecnie 
dla młodszych malców... W ybiła  godzina zmiany 
tak tyk i ... Uciekł od pańszczyzny i poszedł »liczyć 
deski« do piwnicy.

Trzeba było pomyśleć o sprostowaniu sposobu 
życia Franciszka i w tym celu rozwfinąć jego 
umysł. Podczas lekcji w klasie znajdował się on 
spojrzeniem poza domem, na  świeżem powietrzu. 
Nieszczęściem odkryto nieco za późno, że tablica, 
na której przedłużały się szeregi liter, zwrócona 
by ła  ku o tw artym  drzwiom; fakt taki to kuszenie 
samych aniołów.

To też dotąd Franciszek nie umie ani czytać, 
ani pisać, ani rachow ać; nie wie sam nawet, ile 
ma lat. Zresztą nie ma 011 pojęcia o czasie. Pe-
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wnego poranku zapytałem  go: «Od jakiego czasu 
opuściłeś S iostry?* —  »W  niedzielę*. Otóż ta 
piękna niedziela m iała  m iejsce przed rokiem . — 
C hciałem  dokładniej poinform ować się o jego w ia­
dom ościach chronologicznych. „Franciszku, powiedz 
mi, ile ty m asz la t? “ Milczenie... »Jakto nie wiesz, 
ile m asz lat?* Franciszek nieznacznie, przesuw ając 
rękę z jednego krzesła na drugie, zbliżał się ku 
drzwiom i s ta ra ł się zem knąć, dla uniknięcia od­
powiedzi. »0, co to, to nie!* Musisz mi w pierw  
powiedzieć, w jakim  jesteś wieku?« Franciszek 
przyparty  do m uru. »Czy ty  wiesz najpierw , co to 
jest rok?*

N araz palec jego w skazujący opuszcza w nę­
trze nosa, oczy zaokrąglają się. N areszcie!... »Tak, 
mój Ojcze, dobrego roku!« Serce m iałem  rozdarte. 
F ranciszek nic nie um iał i nic nie um ie. Jeżeli 
jednak trzepie w ten sposób, jak  m inistrant we 
F rancji confiłeor, umie przecież w yw rócić m szał, 
zbyt ciężki dla niego i p ła tać  figle, będące dowo­
dem odrobiny bystrości... Lecz by trafić  do tej 
strony jego um ysłu, upłynie jeszcze z 6 lat. C ier­
pliwości! W szystko przyjdzie z czasem przy po­
mocy Bożej.

A teraz, drodzy Przyjaciele „M urzynka11 po­
zwólcie, że W as zapytam , coby się stało  z F ran ­
ciszkiem, gdyby nie było M isjonarza, kLóryby się 
nim zaopiekow ał!... A ileż to innych dzieci jest 
mu podobnych! Dusze ich toczone są  robactw em  
pogaństw a, protestantyzm u. Jakże ich dosięgnąć?

Franciszek i jego tow arzysze w yciągają do was 
ręce. S ą one m ałe, ale potrzeby ich i pragnienia 
są wielkie. R zućcie im jałm użnę. Dopomóżcie im 
do stan ia  się dobrym i chrześcijanam i !
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Mukendenzi — córka wodza.
Niedaleko od jeziora W .iktorji N janzy, we wscho­

dniej Afryce, m ieszka szczep Baziba. Jeden z sy­
nów tam tejszego k ró la  był wodzem w Ishem ujabi, 
i m iał córkę imieniem Mukendenzi, to znaczy 
„p iękna“ . Było to bardzo skrom ne i dobre dzie­
cko, ulubienica ojca. Ten zaś był człowiekiem  żą­
dnym władzy, okrutnym  i zaciętym  poganinem.

Mukendenzi od wczesnej m łodości czuła pociąg 
do religji chrześcijańskiej, o której nieraz słyszała 
z opow iadania. Znając jednak śrogość ojcowską, 
nie odw ażała się na objawienie chęci zostania 
chrześcijanką. S łyszała często, jak mówiono, że 
ci, k tórzy uczęszczają do misji, tra cą  rozum, a  serce 
tw ardnieje im jak kamień. O bserw ując jednak ch rze­
ścijan, zauw ażyła, że nie byli oni w cale złymi, jak
0 nich mówiono. Zw łaszcza Paschalis, ka tech ista  
z ich wioski, w yglądał, na bardzo dobrego czło­
wieka. Był on bardzo usłużny i nie daw ał się 
długo prosić, kiedy chodziło o odwiedzenie cho­
rego, albo o przyniesienie z odległej misji po trze­
bnego lekarstw a. L ubił zw łaszcza dzieci, a  jej po­
darow ał naszyjnik ze złoconych paciorków . Gdy 
go Mukendenzi raz odwiedziła, przy jął ją  bardzo 
życzliwie i uprzejm ie. To ją zachęciło, zaczęła 
przychodzić częściej, by słyszeć coś o Bogu i na­
uczyć się jakiej modlitwy. U kryw ała się jednak 
z tem bardzo przed ojcem. Najczęściej w yryw ała 
się w ieczorem  pod pozorem narw ania miękkiej 
traw y na posłanie dla ojca.

Pew nego razu udał się wódz na polowanie
1 zbliżył się do lasku bananow ego, w którym  ka­
tech ista  uczył dzieci katechizm u. W  tem  usłyszał 
głos swej córki; odm aw iającej modlitwę. Uniesiony 
gniewem chciał się rzucić  na przerażonego kate-
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chistę, ale pow strzym ał się, wspom niawszy, że nie 
m a p raw a bić go bezkarnie, poniew aż Ojcowie m i­
sjonarze m ianow ali go nauczycielem . K rzyknął 
tylko na niego: ,,Jak  ty śm iałeś uczyć m oją có r­
k ę?  Kto ci dał do tego p raw o?“ Zanim jednak 
Paschalis zdołał odpowiedzieć, przybiegła Muken- 
denzi, rzuciła  się rozgniew anem u ojcu do nóg 
i błagalnym  głosem z a w o ła ła : Ojcze, Paschalis nic 
nie winien. Ja  przyszłam  z w łasnej woli, gdyż 
pragnęłam  usłyszeć coś o Bogu. Bij mniS, ale 
jemu nie rób nic złego. Zdum ienie najpierw  ogar­
nęło rozgniewanego ojca, gdy usłyszał te  pokorne 
słow a ukochanej córki; ale w k ró tc e . gniew zwy­
ciężył; odepchnął ją  od siebie i rzek ł szorstko: 
zostaw  mię, ja z tobą w domu się rozm ówię. Na­
stępnie polecił jednem u ze swoich tow arzyszy, by 
odprow adził córkę do Jom u, a  sam  polow ał dalej.

Go się działo po powrocie domu, Mukendenzi 
tego nam  nie opow iadała, ale na drugi dzień od­
wieziono ją do bardzo odległej wioski. —  S ta ra  
ciotka m iała opiekow ać się dziewczęciem i w po­
gańskiej wierze je wychowywać.

Dobry Bóg czuw ał jednak nad dzieckiem. P e­
wien młody chrześcijanin imieniem Bernard, daleki 
krew ny M ukendenzi, dow iedział się, źe ona pragnie 
zostać chrześcijanką, dołożył w szystkich starań , 
by ją  um ieścić w szkole misyjnej, gdzieby mogła 
uczyć się zasad religji chrześcijańskiej.

Cały rok uczęszczała bardzo regu larn ie  na na­
ukę katechizm u, chociaż m ieszkanie jej oddalone 
było o dwie godziny drogi od misji, i z takim  
uczyła się zapałem , że 0 0 .  m isjonarze postanow ili 
udzielić jej łask i C hrztu św razem  z innym i ka­
techum enam i, którzy się już od dłuższego czasu 
przygotowywali. C erem onja chrz tu  św. odbyła się
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w uroczystość św. Apostołów Piotra i Pawła. —  
Mukendenzi otrzymała na chrzcie imię M arji- 
Agnieszki.

Józefa, m łoda chrześniaczka.

Każdy ruch mój, każdy czyn, 
Widzi Bóg, On świadkiem mym.
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Wybrana duszyczka.
przez S iostrę k ra jo w ą  na  M adagaskarze.

Przed kilku laty przyprow adzono nam  dziew­
czynkę, może dw unastoletnią. Z w yjątkiem  starszej 
jej siostry, już zamężnej, k tó ra  przy jęła w iarę ka­
tolicką, ca ła  jej rodzina była p ro testancką i nasze 
dziewczątko zostało w ychow ane w tychże zasadach. 
Miało ono jednak duszyczkę praw ą i szczerą ..

Przybywszy do nas, od pierwszej już chwili 
okazyw ało to dziecko, jak w ielkie wrażenie sp ra­
w iało na niem wszystko, co je tu  u nas otaczało, 
wszystko, co słyszało o naszej św iętej wierze ; nie 
m ało przeto bólu kosztow ała je rozłąka z nami, 
gdy na. każde św ięta  i w akacje m usiała w racać 
do domu. Nie uszło to bacznego oka m atki, k tóra, 
dostrzegając w córce tak  wielkie przyw iązanie do 
naszej misji, zaniepokojona tem, s ta ra ła  się ją od 
nas odebrać; jednak napróżno... Dziewczynka chciała 
u nas pozostać. W kró tce też P an  Bóg dał jej łaskę  
żakończenia dni swoich w naszym zakładzie.

Niedawno tem u, zapadłszy na ciężką chorobę, 
k tóra  ją  trzym ała  w łóżku około miesiąca, droga 
nasza w ychow anka opuściła nas, by pójść połączyć 
się z P anem  Jezusem . Codziennie, w czasie jej cho­
roby, Pan Jezus w N ajśw iętszym  Sakram encie Oł­
ta rza  odw iedzał ją  na łożu jej boleści. Cóż to za 
pociecha, co za radość była dla naszej chorej. 
A przecież przyjm ow anie Hostji św iętej spraw iało  
jej ból dotkliwy, gdyż już nic praw ie przełykać 
nie mogła.

z ?  /zr /?>

Nigdy nic złego czynić nie trzeba,
Bo Bóg, nasz Ojciec widzi to z nieba.
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Ukarane łakomstwo.
Przez O. Terrićre, m isjonarza z Madagaskaru.

Mały Bolo upa trzy ł sobie chwile, gdy nikogo 
w kuchni nie było i w ślizgnął się tam . Na blasze 
zobaczył duży garnek , w którym  gotow ało się 
mięso. Zdjęła go w ielka chęć zjedzenia kaw ałka, 
tern bardziej, gdyż zdaw ało m u się, że zaw sze za 
m ałe porcje otrzym uje Zaledwie jednak porw ał 
dużą łyżkę i zanurzył ją  w garnku, posłyszał sze­
lest za drzwiam i. Położył więc prędko łyżkę na 
swojem m iejscu i chciał napow ró t przykryć garnek. 
W tem  strąca  pokrywę, k tó ra  z ogrom nym  hałasem  
spada na ziemię i rozbija się na drobne kaw ałki. 
Biedny winowajca, z łapany  na gorącym  uczynku, 
staną ł zaw stydzony przed Ojcem M isjonarzem, który 
wszedł do kuchni i z w yrzutem  p a trza ł na niego. 
O jakże się w stydził swego łakom stw a!.. P rzy­
pom niały m u się słow a tak  często pow tarzane 
przez m isjonarzy : »Gdziekolwiek jestem  i cokolwiek 
czynię — widzi Bóg Ojciec mój w każdej go­
d zin ie '.

Rzecz godna widzenia w  misji Balduin.
Było to m alutkie, m iluchne k u r­

czątko . Z daleka przychodzili ludzie, by 
je zobaczyć i bardzo się cieszyli, gdy 
im z rąk  brało  pożywienie. Przyszło 
ono na św iat m ając cztery nóżki, a może... 
i dw a żołądki, gdyż m iało dw a razy 

większy apety t od swoich, dwunożnych siostrzy­
czek.
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Małe k u rcz ą tk o  by ło  n iezm iernie dum ne, bo 
gdy kroczy ło  n a  sw ych  cz te rech  nóżkach, wszyscy  
się n iem za jm ow ali .  N ies te ty  pad ło  o f ia rą  swej 
ża r łocznośc i ,  p rze ładow aw szy  r az  swój żo łądek  
(a może dw a żołądki)  i znaleziono je n ieżyw e na 
podw órku .

U w a g a .  W  m uzeum  Sodalicji św. P io tra  Kla- 
w e ra  w Solnogrodzie , zna jdu je  się m łody  struś,  
p ięknie w y p c h a n y ,  m a jący  rów nież  cz te ry  nogi. 
K to z naszvch m łodoc ianych  czy te ln ików  przyjedzie 
do Sołnogrodu, n iech  nie zan iedba  go. obejrzeć.

Zawsze  tylko dobrze czynić,  myśleć trzeba,  
By Pan Bóg z miłością patrzał  na nas z nieba.

Łamigłówka.
A znasz tego ptaszka?

Szary ptaszek nie duży, przyjaciel jest rolnika,
Z śpiewem  frunie pod niebo i aż w  chm urach gdzieś znika. 
Już nic więcej nie dodam, jestem  całkiem  bez troski,
Bo każdy zna nazwisko śpiew aka Matki Boskiej.

(Rozwiązanie w następnym  numerze.)

Rozwiązanie zagadki z Nru 2:
1) Jarosław ; 2) A llach; 3) Niger; 4) Murzyne'k; 5) Adam; 

6) Tatar; 7) Eufrat; 8) Jastrząb; 9) Kalahari; 10) Osa.

Nakładem  Sodalicji K lawerańskicj.
Odbito w drukarni »Czasu« w  Krakowie, pod zarz. L. Wójcika.



Z teczki „Murzynka".
P ew ien  Czcig. Ks. P roboszcz p isze n a m : »To, co po­

sy łam  pochodzi p raw ie  w y łączn ie  od dzieci, k tó re  przed 
każd ą  lekc ją  re lig ji zb liza ją  się do ka tedry , by m i złożyć 
sw e m ałe  i w iększe ofiark i.

G orliw a dziew czynka p isze: »Cieszymy się bardzo , gdy 
b roszurki n ad e jd ą . Obecnie sp rzed a ły śm y  w szystkie. M oja 
siostrzyczka idzie ze m n ą  od dom u do dom u, gdzie zbie­
ram y  sk ładkę. W n iek tó ry ch  dom ach  w y śm iew a ją  się 
z n a s  Z początku  kosz tow ało  n as  to dużo przezw yciężen ia  
się, by w chodzić do dom ów  i żebrać. A le Bóg w y n ag ro ­
dził tę o fiarę , gdyż zeb ra łyśm y  sp o rą  sum kę. P osy łam y ją  
w ięc w raz  z n a leży to śc ią  za  b roszu rk i i kalendarze .

Z Tyrolu  p iszą  n a m : »A nioł śm ierci z ab ra ł m ałą  
Stefcię z trzecie j k lasy  i z an ió sł je j duszyczkę do n ieba. 
K oleżanki zm arłe j p o sy ła ją  załączo n ą  kwo"tę n a  w ykup 
cza rn e j » Stef ci <.

Jaki jest  cel „Ligi dzieci dla Afryki?"
1. L iga dzieci m a n a  celu pobudzenie dzieci ch rześci­

jań sk ich  do sk ład an ia  o fia r d la b iednych dzieci m urzyń­
skich i u tw orzen ia  .w ten  sposób d la  m isyj afrykańsk ich  
sta łego  ź ró d ła  ja łm u żn y  i m odlitw y m iędzy m łodzieżą.

2. Aby zostać członkiem  »Ligi dzieci* p rzy stęp u je  się 
do n ie j ze sk ład k ą  ro czn ą  w kw ocie 60 groszy.

3. K ażdy członek  o trzy m u je  o b razek  p rzy jęcia .
4. K tóre  z dzieci podejm ie  się zb ierać  datk i od 20 lub 

w ięcej cz łonków  i o ddaw ać je  Sodalic ji św. P io tra  Kla- 
w era , zostaje  p rzy ję ty  jako  ,,zb ie racz0 i o trzym uje  odpo­
w iedni, w iększy o b razek  ,

5. Z b ieracze  i członkow ie  s ta ją  się za razem  uczestn i­
kam i Sodalicji św . P io tra  K law era  i ja k o  tac y  uczestn iczą 
w e w szystk ich  odpustach  i p rzy w ile jach , udz ie lonych  przez 
Pap ieży  członkom  Sodalicji św . P i» tra  K law era .

6. W szystkim  członkom , a szczególnie zb ieraczom  po ­
leca  się o dm aw iać  codziennie m odlitew kę ża  n aw ró cen ie  
Afryki, zam ieszczoną  n a  drugiej stro n ie  o b razka  członków , 
po odm ów ieniu  k tó rej zyskuje się 300 dni odpustu.

7. C hcąc zostać członkiem  »Ligi dzieci d la  Afryki*, 
na leży  zgłosić się do jednego  z biur, p o danych  w  n in ie j­
szym  zeszycie.



Na Wielkanoc.
Zapiał kogut kukuryku,
Kup dziewczynko i chłopczyku 
Broszurki misyjnej treści,
Każda coś dobrego wieści. 

„Żywot świętego Piotra Klawera" 
Misyjnego bohatera 
„Tomik misyjny" zaś mieści 
Z Afryki przeróżne wieści.
„Kto cię ochrzcił?" to sceniczny 
Mały "utworek jest śliczny,
„Franuś zbieracz" len po trosze 
Uczy jak się zbiera grosze.
„Historja Maryni" pragnącej być sławną,
Jest ciekawą i zabawną.
„W  końcu Szkaplerz niewolnika"
Miłą tę całość zamyka,
Która kosztuje z przesyłką 

• 80 groszy tylko.

Mówcie o „Murzynku" 
i dawajcie go do czytania innym!

Powołanie Misjonarki-Pomocnicy dla Afryki.
Droga Czytelniczko, jeżeli czujesz w sobie głos Boży 

zdecyduj się pracować w Sodalicji św. Piotra K lawera jako 
Misjonarka-Pomocnica dla A fryk i. (Bliższych wiadomości 
pod tym względem udzieli książeczka »Powołanie Misjonarki- 
Pomocnicy dla A fryk i* . Cena 60 gr. — bez przesyłki poczto­
wej. Adresy do zamówienia sa podane na drugiej stronie 
okładki).


